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NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


W omawianym okresie czasu na czoło zainte* 
resowań (prasy wysunęła się wizyta Regenta Węż 
gier Horthy'ego. Wszystkie dzienniki dają ob 
szerne sprawozdania z pobytu w Polsce Dostoj: 
nego Gościa, zamieszczają artykuły poświęcone 
Jego osobie oraz tradycyjnej przyjaźni polsko 
węgierskiej. 

Prasa z dn. 3 b. m. zamieszcza opis uroczysto: 


Ści jaka odbyła się dn. 2 b. m. w związku z inaue 
guracją prac „Służby Młodych ', wygłoszoną na 


tej uroczystości przez Szefa Obozu gen. St. - 


Skwarczyńskiego. Zmiany dokonane w rządzie 
Rzeszy Niemieckiej w dn. 4 b. m. odbiły się głoż 


 śnym echem w całej prasie zagranicznej i krajoż . 


wej. Pisma codzienne cytują głosy prasy zagra: 
nicznej i starają się dociec ich znaczenia i celu. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


|. ZAGADNIENIA OGÓLNE 
„Wola i Czyn', organ lwowskiego okrę: 


gu Związku Legionistów, w nr. z dn. 5 lutego 


b. r. zamieszcza artykuł wstępny p. t. „Wyzwos= 
lenie Demonów". Artykuł nawiązuje do przemóż 
wienia gen. Skwarczyńskiego w związku z objęz 
ciem przez niego szefostwa Obozu. Wola i 
Czyn krytycznie odnosi się do słów Szefa Obo= 
zu, apelujących do społeczeństwa o wykrzesanie 
entuzjazmu, jako czynnika niezbędnego dla do: 
konania kazdego wielkiego dzieła. 

Zdaniem autora, nie do społeczeństwa o entu: 
zjazm apelować należy. | 

Społeczeństwo czeka na czyny. AA leż 


ży w rękach rządzących. Dzisiaj ludzie nie wies 
rzą już w słowa. 


„Dużo tej wiary udusiło się w goryczy rozczarowań. 
Dużo zaklęć uległo skutkom inflacji i budzi dziś chyba 
cierpkie wspomnienie.” 


Zdaniem pisma, nastrój rozczarowania da się 
przełamać tylko przy użyciu bodźców o szczególz 
nie dużej mocy. | 


„Dziś — czytamy — gdy główny nacisk kładzie się 
na problemy gospodarcze, trzeba sobie zdać sprawę z 
tego, że przy nikłej kulturze gospodarczej społeczeń- 
stwa te zagadnienia nie podniosą temperatury. Ani 
miliard złotych na inwestycje ani elektryfikacja, ani 
motoryzacja, ani cyfry statystyczne produkcji. To wszy- 
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stko przyjmuje się do wiadomości, aprobuje, ale bez 
bezpośredniego współudziału uczuciowego.” 


Więc poczynania gospodarcze, choćby ogrom+ 
ne, nie poruszą — zdaniem pisma — społeczeń: 
stwa. To nie są te potrzebne bodźce. Chodzi o 
stworzenie trwalszej wartości. Wartość tę mozna 
stworzyć tylko na płaszczyźnie politycznej i moż 
ralnej. | ROR APO AC GA A 

> „Jest to jedyna dziedzina, w której jeszcze nie nastą- 

piło znieczulenie, w której psychika zbiorowa jeszcze 
reaguje żywo i żywiołowo. Widzieliśmy to tuż po za- 
powiedzi gen. Galicy, że ordynacja wyborcza ulegnie 
demokratyzacji.” 


A więc doszliśmy do tych bodźców o szczegól: 
nie dużej mocy. Chodzi a zmianę ordynacji wyż 
borczej. Tam — dowodzi pismo — drzemie ów 
spętany dynamizm i tam jest formuła do jego wy= 
zwolenia. i 

W/ zakończeniu artykułu znajdujemy taki oto 
ustęp: i 


„Kiedy doszło się na pomost kapitański nie przez 
moc własną, lecz z podmuchem koniunktury, wówczas 
oczywiście nie chce się tego, co budzi lęk. Wtedy idzie 
się na małe gierki.” 


Zacytowany artykuł jest dowodem, że piszą: 
cy go zupełnie nie orientują się w nastrojach i 
psychice szerokich mas społeczeństwa polskiego. 
Nie jest bowiem zgodne z prawdą twierdzenie, 
że społeczeństwo można porwać i zainteresować 
wyłącznie po ptzez hasła czysto polityczne. Prze= 
ciwnie, kontakty z terenem wykazują, że najbliż= 


sze ludziom są dzisiaj sprawy gospodarcze. Wy=' 


starczy ztesztą uświadomić sobie, ile aktywności 
i entuzjazmu wkłada społeczeństwo do walki 


o unarodowienie handlu i rzemiosła, ażeby zro=. 


zumieć, że zainteresowania jego idą przede wszy= 
stkim po linii gospodarczej. Trudno również zgo= 
dzić się z pismem w ocenie i szeregowaniu posz= 
czególnych problemów z punktu ich istotnej i 
trwałej wartości dla Polski. Dziś, kiedy całe spos 
łeczeństwo uznało prymat spraw obrony kraju 
i kiedy uświadomiło sobie, że sprawy te obejmu= 
ją szereg przeróżnych dziedzin życia zbiorowego, 
a zwłaszcza zagadnienie uprzemysłowienia kraju, 
a więc zagadnienie gospodarcze, twierdzenie, że 
jest najpilniejszą i najistotniejszą zmiana ordyna:= 
cji wyborczej, jest albo odosobnionym poglądem 
pisma albo świadczy o lekkomyślnym posługi 


waniu się piórem, bez uprzednich głębszych prze= 
myśleń. Ne 

Końcowy ustęp o ludziach, którzy dostawszy 
się na mostek kapitański za podmuchem koniun: 
ktury uprawiają małe gierki, nosi wszelkie cechy 
demagogicznej dywersji i nieumotywowanego 
ftrazesu. 

Całość tak odbiega od poziomu i dotychczaso= 
wej linii pisma, że mimowoli na myśl przychodzą 
owe małe gierki polityczne. Nie chce się jednak 
przypuścić, aby jednej z takich gierek służyć miał 
attykuł. | 


Proł. Ludwik Kolankowski 


Merkuryusz Polski Ordynacyje 
ny, gazeta tygodniowa narodowa, w nr. 8 z dn. 
13 lutego b. r. rubrykę Nasi Współcześni poświęż 
ca prof. Ludwikowi Kolankowskiemu jako uczo= 
nemu, działaczowi i politykowi. 


„Prof. Ludwik Kolankowski uchodzi za historyka 
Litwy i Jagiellonów, lecz nie jest to opinia całkowicie 
słuszna. Określenie to należy uznać za zbyt wąskie. 
Prof. Kolankowski bowiem jest także jednym z nieli- 
cznych w Polsce, a ściśle biorąc, jedynym znawcą hi- 
storii i zagadnienia Krymu. Właśnie obecnie prof. Ko- 
lankowski kończy fundamentalne dzieło o historii Kry- 
mu i stosunkach polsko-krymskich.” 


Równolegle z pracą naukową prof. Kolankowe 
ski zajmuje się pracą społeczną, jako prezes In: 
stytutu Spraw Narodowościowych, członek Pol: 
skiej Akademii Umiejętności, Tow. Przyjaciół 
Nauk w Warszawie itd. 


Nazwisko prof. Kolankowskiego związane jest 
również z działalnością na polu politycznym. Już 
w r. 1919 bierze udział w organizowaniu naszego 
Min. Spr. Zagr., gdzie pełni obowiązki dyr. de 
partamentu. Stanowisko to opuszcza na zlecenie 
Józefa Piłsudskiego, który powierza mu doniosłe 
zadanie organizowania cywilnego zarządu Ziem 
Wschodnich. Za pracę tę otrzymuje podziękowa: 
nie od Marsz. Piłsudskiego i Rady Ministrów. 
Prof. Kolankowski jest następnie jednym z głó: 
wnych motorów przy organizowaniu uniwersyte: 
tu im. Stefana Batorego w Wilnie. 

W r. 1920 prof. Kolankowski wraca do spraw 
dyplomat.«wojskowych w charakterze delegata 
Naczelnego Dowództwa. W r. 1921 jest posłem 
nadzwyczajnym i ministrem pełnomocnym w 


Wiedniu. 
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Obecnie prof. Kolankowski przewodniczy O. 
Z. N. w Małopolsce. Najtrafniej jednak wg. pi: 
sma, charakteryzuje prof. Kolankowskiego jego 
książka zat. „Polska Jagiellońska". 


„Jest to książka nietylko Świetnie napisana pod 
względem literackim, nietylko przynosząca nowe, a in- 
teresujące tezy, oraz mnóstwo nowych szczegółów hi- 
storycznych, wygrzebanych przeż autora po archiwach 
zagranicznych, zwłaszcza włoskich. Jest to także ksią- 
żka, w dużej mierze polityczna, to znaczy iż tezy, jakie 
autor przeprowadza posiadają wielką wartość ak- 
tualną.” 


Rola Naczelnego Wodza w czasie pokoju 


 „Zaczyn* wnr.5 z dn. 3 lutego w artykule 
„Nie ma sprawy gen. Żeligow» 
skiego' poddaje w wątpliwość szczerość ine 


tencji tych publicystów, którzy stanęli w obro:_ 


nie gen. Żeligowskiego. Słusznie zwraca uwagę 
pismo na fakt nie podkreślenia do tej pory w 
prasie ,że nie ma żadnej sprawy gen. Żeligow= 
skiego, człowieka wielkich zasług jako bojoweż 
go generała. Nikt nie zwrócił uwagi, że zanosi 
się na wskrzeszenie, pod płaszczykiem rzekomej 
sprawy generała, sporu o naczelne władze woje 
skowe, sporu który miał już raz miejsce przed 
mojem 1926 r., a którego dzisiaj nikt w Polsce 
nie pragnie. 


Istota zagadnienia — czytamy — które chce się u nas 
niepotrzebnie nazywać „sprawą gen. Żeligowskiego”, 
polega dla nas, państwowców, na kapitalnym i znowu 
według nas, już z góry rozstrzygniętym zagadnieniu: 
czy Generalny Inspektor Sił Zbrojnych powinien po- 
siadać wgląd w sprawy obrony państwa, czy też 
powinien o nich decydować? Czy Generalny 

- Inspektor Sił Zbrojnych w czasach pokoju przygoto- 
wuje zwycięską wojnę i jest za pogotowie wojenne 
odpowiedzialny czy też Generalny Inspektor 
Sił Zbrojnych, jako Naczelny Wódz przychodzi z wy- 
buchem wojny do gotowego i za pogotowie wojenne 
nie jest odpowiedzialny? 


Czy pogotowie wojenne należy rozumieć jako po- 
gotowie całego narodu uzbrojonego, 
czy też ma to być pogotowie kadry i wypływająca 
z budżetu? | 


- Czy w zakres prac Generalnego Inspektora Sił Zbroj- 
nych wchodzi to, co Józef Piłsudski nazywał „k a 1- 
kulacjami polityczno-wojennymi” 
" czy też nie? 
Z odpowiedzi tych wypływają konsekwencje! Trze- 
ba chcieć to i wiedzieć i widzieć, gdyż konse- 
kwencja nie należy do naszych zalet narodowych. 


Nie chodzi więc o gen. Żeligowskiego, które* 
go zasługi bojowe dobrze są znane społeczeń: 
stwu. Chodzi o rolę Naczelnego Wodza w Pań: 
stwie w czasie pokoju. Tej roli nikomu nie uda 
się dziś w Polsce pomniejszyć, więc tym bare 
dziej tym, którzy kryją się za rzekomo bronią: 
cymi generała dziennikarzami. 


Uwagi o totaliźmie 


„Wieś i Państwo ' (Lwów), miesięcz: 
nik poświęcony sprawom wsi, w nr. 2 z lutego 
b. r. zamieszcza artykuł Franciszka Bujaka p. t. 
„Wieś a totalizm'. Szukając źródeł idei 
totalistycznych, autor odnajduje je w marksie 
zmie, celem którego jest zmiana ustroju społecz: 
nego na całym Świecie, oraz w wojnie światowej, 
która spowodowała głębokie zmiany w życiu go 
spodarczym i politycznym państw. Marksiści ro* 
syjscy, dzięki wojnie, zyskali możność wprowa: 
dzenia w Rosji ustroju socjalistycznego i dykta: 
tury proletariatu. Włoski faszyzm i niemiecki 
narodowyssocjalizm broniąc się przeciwko kos 
munizmowi, przeciwstawili mu dyktaturę kieroe 
wnictwa uzbrojonej partii, której podporządko: 
wała się armia i administracja. O powodzeniu 
Mussoliniego zadecydowało poczucie zagrożenia 
dotychczasowego ustroju społecznego i dalszego 
rozwoju państwa i narodu włoskiego przez ko 
munizm. Hitler natomiast wyzyskał powszechne 
wówczas poczucie upokorzenia narodu niemiec 
kiego, powstałe na skutek klęski wojennej, oraz 
wzrastającą przewagę żydów w życiu Niemiec, 


przeciw której wystąpił. . 


W. Polsce pod wpływem powodzenia poczy: 
nań Mussoliniego, a na skutek płynącego z zes 
wnątrz i wewnątrz zagrożenia, poczęły tworzyć 
się ośrodki idei totalistycznych. Stworzenie przez 


R. Dmowskiego Obozu Wielkiej Polski było 


próbą przeszczepienia na grunt Polski form orgae. 


nizacyjnych faszystowskich. Również Witos — 
zdaniem autora — wzorując się na ustroju faszye 
stowskim ogłosił na początku r. 1926 program 
wzmocnienia władzy prezydenta, zmiany ordynae 
cji wyborczej, uporządkowania administracji itd. 
Obu współzawodników wyprzedził jednak 
J. Piłsudski dokonując przewrotu w maju 1926 r. 
przy pomocy organizacyj wojskowych. Piłsude 
ski jednak nie wprowadził w Polsce po przewro= 
cie majowym form totalnych. Nie tylko zachował 
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pozory dawnegó ustroju demokratycznego, ale 
do końca życia nie zdecydował się na ubranie 
w nową formę stworzonego przez siebie poz 
rządku. 

Tego rodzaju postępowanie świadczy o Jego 
wielkiej intuicji politycznej. 

Niezależnie od prób totalistycznych przedsię: 
branych przez R. Dmowskiego mamy w Polsce 
ciągle czynny ośrodek totalizmu jakim jest ko» 
munizm. 

Mówiąc o tem jak zrealizowany został tota: 
lizm we Włoszech i w Niemczech autor pisze: 


Faszyzm włoski, czy niemiecki narodowy  socja- 
lizm powstały dzięki inicjatywie jednostek, które po- 
trafiły swoje głęboko i przede wszystkim silnie uza- 
sadnione dążenia zaszczepić naprzód szczupłym ko- 
łom bliskich przyjaciół i zwolenników, a potem 
z ich pomocą ogromnej większości obu tych naro- 
dów. Entuzjazm i energia twórców, oraz ich wyznaw- 
ców nadają całemu ruchowi charakter żywiołowy, 
biorący cały naród jakby w jakąś niewolę psychicz- 
ną. Cele ruchu są wielkie i nowe, imponujące i pory- 
wające ogół społeczeństwa. Ruch uświadamia społe- 
czeństwu z jednej strony grozę jego położenia, a z 
drugiej strony wskazuje środki i sposoby wybawie- 
nia się z niego. 


Faszyzm i hitleryzm posługiwały się propaaż 
gandą prowadzoną za pomocą słowa i druku, 
oraz karną i zbrojną organizacją opartą na Ście 
słym doborze i na bezwzględnym posłuszeńż 
stwie, jako środka ich działania. 


„Wódz” tworzy najbardziej narodowy kierunek 
polityczny, przeciwstawiający się reprezentowanemu 
przez rząd kierunkowi, stworzona przez niego orga- 
'nizacja jest organizacją partyjną a nie rządową; do- 
piero po opanowaniu władzy w państwie zyskuje 
ona charakter jedynej dozwolonej partii politycznej. 


Tymczasem u nas przewrót majowy przygotoż 
wany został w tajemnicy przez wojsko. Nie staż 
rano się pozyskać narodu drogą propagandy. 
Ośrodkiem BBWR. stały się organizacje komba: 
tanckie. Po rozwiązaniu BBWR powstała dla 
rządu luka. Celem wypełnienia jej, celem zastąż 
pienia BBWR. poczęto — zdaniem autora — 
tworzyć O. Z. N. Równocześnie — dowodzi 
autor — starano się użyć tego przedsięwzięcia do 
wprowadzenia w Polsce pełnego totalizmu. Pró: 
by te nie udały się. 


Zdaje się nie ulegać watpliwości — pisze autor — 
że ustrój totalny, jako zupełnie nowy ustrój społecz- 
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ny, mógłby być wprowadzony w Polsce tylko w po- 
dobny sposób jak w innych państwach. Przede 
wszystkim musiałby powstać potężny ruch ideowy, 
odpowiadający najgłębszym uczuciom i potrzebom 
narodu. Inicjator tego ruchu musiałby go sam stwo- 
rzyć, sam musiałby być tego ruchu pełnym energii 
i autorytetu wodzem i organizatorem... 


Mianowanie kogoś czy odkomenderowanie na sze- 


fa tego ruchu jest sprzeczne z samym jego pojęciem. 


Łatwo sprawdzić jak daleki jest nasz 
O.Z.N. od tych wytycznych cech 
zjawiska społecznego zwanego 
totalizm e m. 


W Polsce nie ma warunków na przyjęcie 
form totalnych. Zdobycie zaufania dla tego sy* 
stemu w drodze głosowania powszechnego jest 
wykluczone. Poza tym na przeszkodzie stoją 
mniejszości narodowe, które dążeń totalistycze 
nych nie poprą. 

System totalny wreszcie nie odpowiada natu= 
rze polskiej. Przy takim systemie na wypadek 
wojny społeczeństwo nie da z siebie potrzebneż 
go maximum wysiłku. PE 

W/reszcie wieś. Dla wsi ustrój totalny przynosi 
zwiększenie ciężarów na rzecz państwa 1 szereg 
innych obciążeń jak np. powiększenie rzesz biu: 
rokracji. 

To też ustrój totalny wszędzie tam gdzie on 
panuje był narzucony wsi mniej lub więcej zręcz= 
nie, mniej lub więcej przemocą. 

We Włoszech, za zgodą Watykanu, rozwiąza* 
mo w tym celu katolickie stronnictwo ludowe (pos 
polari), a w Niemczech posłużono się propagan= 
dą o chłopskim pochodzeniu Hitlera i oparciu ca: 
łej przyszłości narodu na chłopie, jako reprezen= 
tancie pragermańskich pierwiastków. Ciężary sys 
stemu totalnego dały się we znaki chłopu nie tyle 
ko w Z. S. R. R. ale również i w Niemczech, po: 
wodując objawy niezadowolenia. 

Na zakończenie autor ostrzegając przed zbyt 


pośpiesznym przeszczepianiem totalizmu na grunt. 


Polski, pisze: 


„Niewiadoma jest jeszcze wartość totalizmu; mimo 
wszystko nie wyszedł on dotąd z okresu prób. Nie- 
które próby skończyły się już fatalnie, a najdłuższa 
rosyjska próba przeraża całą ludzkość i mimo trwa- 
nia grozi jej katastrofa. Zbliżająca się wielka wojna 
przyczyni się niewątpliwie do wyjaśnienia sytuacji. 
Wyniki wojny dopiero pokażą, czy ustrój konstytu- 
cyjno-demokratyczny, czy totalizm lepiej zapewnia 
byt i przyszłość państwa i narodu. 
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Autor zakłada, że O. Z. N. dąży do zaszcze: 
pienia Polsce totalizmu na wzór włoski czy nie= 
miecki. Zrobiwszy takie założenie nie znajduje 
w O. Z. N. cech charakterystycznych dla z j az 
wiska społecznego zwanego toz 
talizmem. Nie ma w tym nic dziwnego. Iru= 
dno jest autorowi uzasadnić postawione założes= 
nie, jest ono bowiem błędne, gdyż O. Z. N. nie 
ma tendencyj monopartyjnych i nie zamierza 
wzorować się w swej działalności na wzorach ob= 
cych, co niejednokrotnie podkreślano w miaro= 
dajnych enuncjacjach. 


Il. ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


Plany gospodarcze przedstawione na komisji 
budżetowej Sejmu, żywo są omawiane przez pra: 
sę w Polsce. Nawet pisma opozycyjne — choć 
niechętnie — przyzmają, że plany zakrojone są 
na wielką skalę, a przy tym układane realnie. 
Bardzo przychylnie plany ocenia prasa współe 
pracująca z rządem. Tak naprzykład „Kurier 
Poranny: z-dnia 8 b. m. w artykule pod tyż 
tyłem „Potrzeby gospodarstwa polskiego a plan 
inwestycyjny pisze: 


„+.W rozwoju ekonomicznym jesteśmy daleko 
w tyle za innymi społeczeństwami europejskimi i da- 
leko w tyle poza linią, jaką wyznacza nasza wielkość 
i znaczenie polityczne w świecie. 

Nie mamy poddostatkiem ani fabryk, ani kopalń, 
ani kolei, ani dróg, ani warsztatów rolnych dobrze 
zagospodarowanych. Przeludnienie wsi występuje u 
nas w stopniu nie spotykanym na całym Świecie. Roz- 
budowa gospodarcza kraju jest palącą koniecznością 
już nie tylko jako droga do podniesienia dochodu 
społecznego, ale po prostu, jako sposób zapewnienia 
elementarnych środków utrzymania setkom tysięcy 
corocznie przybywającej ludności kraju...” 


I nieco dalej: 


„„.Należy uznać, że plan inwestycyjny, jako spo- 
sób wyrównania tragicznych zaniedbań naszej prze- 
szłości i gospodarczego zbliżenia nas do cywilizowa- 
nych krajów Zachodu stanowi najbardziej racjonalne 
zużytkowanie uwolnionych środków finansowych 
i rzucenie podwalin pod egzystencję narodu na tym 
poziomie, jaki wyznaczają nieskończenie wielkie moż- 
liwości wytwórcze naszych czasów...” 


[W ostatnim numerze dwutygodnika „Po l iż 
tyką Gospodarcza' znajdujemy uwagi 


-mad zagadnieniem „polityki taniego pieniądza”. 


Autor twierdzi, ze: 





„„.Poziom cen zależy znacznie bardziej od polityki 
karteli, od polityki podatkowej, od wysokości ochro- 
ny celnej, od polityki socjalnej, od działalności inwe- 
stycyjnej i dziesiątków innych czynników, niż — od 
stopy dyskontowej Banku biletowego... Nawet ruchy 
złota, w okresie zwłaszcza ograniczeń dewizowych, 
zależą od ruchów kapitałów, a nie od zmian stopy 
dyskontowej: ruchy zaś kapitałów sa wywoływane 
przede wszystkim momentami politycznymi, momen- 
tami zaufania — a chyba w bardzo nieznacznym 
stopniu powodowane atrakcyjnością stopy procento- 
wej... 


Autor artykułu jest zwolennikiem jak najwięk: 
szego obniżania odsetek od wikładów i ostrego 
selekcjonowania materiału wekslowego, obniża: 
nia stawek podatkowych i 't. p. Natomiast z nie: 
ufnością odnosi się do wszelkiego rozmachu in* 
westycyjnego, co rzekomo grozi podrożeniem 
pieniądza, 


Można się zgodzić, że w dzisiejszych watunz 
kach ekonomicznych wysokość stopy procento= 
wej przy skupie weksli przez Bank emisyjny nie 
odgrywa już tej decydującej roli, co w czasach 
przedwojennych. Nie można jednak tak zdecy= 
dowanie odmawiać wpływu na rynek wciąż je= 
szcze potężnego środka jakim jest polityka dy= 
skontowa. 

Jeżeli zaś chodzi o upłynnienie rynku pienię= 
Żnego w Polsce, o stworzenie „taniego pie= 
niądza' dasię to przeprowadzić tylko drogą 
nasycenia rynku pieniężnego, a nie przez mecha= 
niczne obniżania oprocentowania odl wkładów 
i pzez selekcję weksli. Rozprowadzić zaś nowe 
kapitały po kraju najłatwiej przez popieranie ko= 
niecznie potrzebnych, wielkich inwestycyj gospo= 
darczych. To jest jedyna droga — szczególnie 


w naszych warunkach, — i słusznie po niej obe= 
cnie kroczymy. 
Tygodnik „Polska jutrńizejsza 


gospodarcza: wiNr. zjdnia 2 b. m. poż 
daje cyfry świadczące o ogólnej poprawie go: 
spodarczej na Śląsku. Tak nprz. w 1935 r. było 
na Śląsku 111,478 osób bezrobotnych, w 1957 r. 
już tylko 81.924 osób. Wydobycie węgla wzro* 
sło z 21.132 tys. ton w 1935 r. na 27.402 tys. ton 
w 1937 r., produkcja stali z 307.000 ton w 1935 r. 
wzrosła na 917.000 ton w 1937 r. Pismo stwier: 


dza, że „Śląsk wraz z całą Polską wchodzi w 


okres narastającej koniunktury gospodarczej , 
dzieje się to głównie dzięki realizacji wielkiego 
programu gospodarczego. i 





Il. ZAGADNIENIA KULTURALNE 
| SPOŁECZNE 


O siedmiu etykach pospoliłego katolika 


Pod tym tytułem „I ęcza w numerze 
styczniowym zamieszcza jeden z BLA artyż 
kułów zmarłego przed paru tygodniami znane» 
go poznańskiego publicysty Kazimierza Sołty* 
sika. 

Sołtysik — jak l oata wi pośmiertnym wspo: 
mnieniu „„[Tęcza” — „zarówno przez oryginal: 
ność myśli, jak i wzorem swego pięknego życia 
wywierał duży wpływ na katolickie środowisko 
Poznania. Że zmarły był istotnie do ostatniej 
chwili mocną postacią bezkompromisowego, bo: 
jowego katolika maszych czasów. Świadczy o 
tym najwymowniej wspomniany ina l wstępie are 
tykuł: 

Ustalając już w pierwszym zdaniu, że przystę: 
puje do opisu „rzeczywistej świadomości pospo: 
litego katolika* oświadcza autor: 

„Od samego swego początku przytomny był 
polski ruch katolicki dysharmonii między życiem 
pospolitego katolika a Etyką katolicką. Za mało 
jednak wie się o rzeczywistości religijnej — jpo+ 
wtarzam to, nie wiem, po raz który, — jeśli wie 
się tylko o niezgodności życia z doktrynalną ety* 
ką katolicką. Rzeczywistość jest bowiem znacze 
nie gorsza. Dlatego gorsza, że żyjemy w Polsce 
— i to dość wiernie — podług etyki, którą uwa: 
zamy za katolicką, ale innej nie tej doktrynalnej. 
Tą drugą etykę nazwałem sakralistyczną”. 

„Łatwo ją wskazać. Jest oderwana od życia. 
Nie ma w niej prawie (lub może) zadnych poż 
zytywnych obowiązków życiowych. Są tylko 
życiowe zakazy. Pozytywnie zobowiązuje prae 
wie (lub może) tylko do czynności sakralnych. 
Są w niej tylko grzechy i jedna cnota, cnota poż 
bozżności, zasadzająca się na wierze religijnej 
i pełnieniu czynności. Innych cnót nie ma. 

„Nie zakłada sobie zadania przetworzenia, czy 
doskonalenia życia. Jej zadaniem jest „tylko 
zbawienie duszy. Zbawienie — tak pojęte, że wyz 
starcza do niego ipełnienie czynności sakralnych 
i wstrzemięźliwość od grzechów; pozytywne bu: 
dowanie życia nie jest konieczne, nie jest orga= 
nicznie związane ze sprawą zbawienia duszy. 

„Sakralizm jest właśnie istotą upadku zycia 
katolickiego, bo jest gwarantowaną zaporą jego 
wzrostu. Bez usunięcia tej zapory nie ma mowy 








- 


o wzroście. Sakralizm jest wewnętrzną herezją 
katolicką. Najgroźniejszą chyba, bo zamaskowa: 
ną 1 usankcjonowaną w opinii . katolickiego społe* 


czeństwa. Walka z nim nie łatwa. Łudzą się ci, . 


którzy wyobrażają sobie, że podniosą życie kato: 


lickie głoszeniem etyki doktrynalnej bez bezpo» - 


średniego i szczegółowego zaatakowania zasad 
etyki sakralistycznej. Konstrukcja etyki sakra: 
listycznej jest bardzo przemyślna. Nie zawierając 
w sobie wszystkich norm dogmatycznych, a uwa: 
zając się za wystarczającą do zbawienia, i za 
etykę najzupełniej prawowierną, — ma sposób 
na to, ażeby nie uchodzić za formalne odstęp: 
stwo od katolicyzmu; nakazuje kult także tych 
zasad etyki dogmatycznej (czyli doktrynalnej), 
których nie obejmuje. Wyznawanie pełnej etyki 
doktrynalnej jest w sakraliźmie obowiązkowe, 
realizacja zaś nadobowiązkowa. Jest to herezja 
nader chytra, bo tai się przez nakaz kultu pełni 
katolicyzmu. Gdy sakralista słyszy że jest jego 
obowiązkiem np. miłować bliźniego, to nic z tego 
nie wynika, bo wie od dawna, że obowiązkiem 
kościoła jest to przykazanie głosić, jego zaś wyż 
znawać, a realizować je jest już rzeczą Świętych." 


Etyka „pospolitego katolika* podpatrzona do: 


skonale. Przykład też b. dobry. Walka z „sakraż 
lizmem — wewnętrzną herezją katolicką* jest 
trudna, fakt jednak samego uświadamiania sa: 
kralizmu i jego niebezpieczeństwa, fakt nawoły: 
wania do walki z tym wrogiem wewnętrznej żyź 
wotności katolicyzmu jest zjawiskiem niezmiere 
nie ważnym i cennym. Z tym większym żalem 
spojrzeć musimy na grób Sołtysika — odważne: 
go pioniera odrodzenia katolicyzmu. 


Żagon 


Tak nazwano nowo powstały i wydany „organ 
zrzeszenia inteligencji ludowej i przyjaciół wsi". 
W słowie wstępnym od redakcji czytamy: 

„Nie będąc politykami i odcinając się stanow* 
czo od jakichkolwiek dążności politycznych, 


pragniemy podnieść i szeroko rozwinąć sztandar 


twórczej, rozumnej inicjatywy na dwu rozległych 
polach życia wiejskiego: gospodarki i kultury. 


„Nie hasła są naszym znakiem, pod iktórym 


skupiamy się wszyscy. Odszukujemy się i poro= 
zumiewamy, aby wspólnymi siłami ramię przy 
ramieniu w zapomnieniu o tym co nas niejedno= 
krotnie dzieli, iść z radą i pomocą tym, którzy 
tej pomocy zupełnie słusznie od nas żądają. 








BE... 
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„Liczne rzesze inteligencji z ludu nie interesoż 
wały się dotąd głębiej swoim środowiskiem. Nie 
podejmowały na wsi szeroko zorganizowanej 
akcji, która by przyszła chłopom z walną pomoż 
cą w ich uciążliwym bytowaniu; któraby napraż 
wiała krzywdy, jakie na wieś spadały w ciągu 
wieków. Bez względu na to, kim jesteśmy, gdzie 
jesteśmy i co wyznajemy — musimy złączyć się 
w imię pracy nad rozwojem tych wielkich możli: 
wości, które drzemią w życiu wsi, stawiając jed: 
nakże naszą pracę poza obrębem aktualnych dą: 
żeń, sporów i targów politycznych. Bardzo wież 
lu z nas nie ma nic wspólnego z żadną 'polityką. 
Stoimy na swoich posterunkach zawodowych zaż 
jęci powszednią pracą. Ale to nie przesłania nam 
Oczu, mie gasi bystrości spojrzenia na problemy 


be 4, 


WSL. 

„W tym momencie świecą przed nami jako 
najblizsze cele: organizacja, upowszechnianie 
idei „Zrzeszenia Inteligencji Ludowej i Przyjaż 
ciół Wsi', oraz rozszerzanie rozpoczętego już 


programu konkretnej pracy w myśl założeń sta: 


tutu Zrzeszenia. Jeśli sprawę organizacji stawiaż 
my na czele, to robimy to świadomie, zdając soż 
bie sprawę, że tylko w ramach organizacyjnych 


działania czasu dają rękojmię celowości i pewno: 
ści owocnych dokonań. 


Tyle od redakcji. A na dalszych łamach nie: 
mniej wartościowe oświadczenie przedstawiciela 
Związku Literatów Ludowych: Antoniego 
Olchy: 

„Młode pokolenie chłopskie dalekie jest od 
tworzenia jakiejś podzkultury, dalekie od stawiać 
nia sobie programu popularyzacji dotychczaso» 
wych zdobyczy kulturalnych — inteligencja lu: 
dowa, jako naturalna czołówka warstwy, która 
ją wydała i nadal jej życie ze swoim wiąże, wysuż 
wa program mający swój wyraz w dążeniu do 
zapewnienia chłopskiej twórczości poczesnego 
miejsca w dorobku kulturalnym narodu. ' 

„Bezplanowo ideowa gospodarka na wsi, bę: 
dąca wynikiem niewłaściwej oceny realnie istnież 
jących tu zjawisk, będąca nieraz wynikiem uprze: 
dzenia, czy też myślenia kategoriami szarych 
działaczy wiejskich, daje jak najgorsze wyniki 
ku wzajemnemu: niezadowoleniu wszystkich. 
Dlatego też w interesie tak wsi, jak miasta leży 
rozwinięcie odważnej, rozumnej inicjatywy na też 
renie wsi; inicjatywy mobilizującej twórcze siły 
dla realizowania wspólnych celów, będących tak: 


że celami współczesnej Polski, a nie rozprasza: 
jącej tych sił, nie takiej, która by je czyniła siła: 
mi hiszczącymi, wrogimi i nienawistnymi. 


Oświadczenia wielce znamienne i właśnie dla 
tego godne najżzywszej uwagi. Nawet uroczyste 
zapewnienia działania „poza obrębem" „targów 
politycznych i budująca szczerość, że „bardzo 
wielu* (a więc nie wszyscy, może nawet nie 
większość) spośród kierowników  „Zagonu* 
„nie ma nic wspólnego z żadną polityką — 
wszystko to nie może „przesłaniać oczu* ani 
„gasić bystrości spojrzenia” na rzeczywiste zae 
mierzenia „Zrzeszenia Inteligencji Ludowej i 
Przyjaciół Wsi'. Należy z gorącym poparciem 


witać kazdą inicjatywę „mobilizującą (na wsi) : 


twórcze siły dla realizowania wspólnych celów, 
będących także naprawdę celami współczesnej 
Polski”, ale nie wolno dopuścić do rozpraszania 
tych sił, do marnotrawienia ich czy przetwarza 
nia na potęgę niszczącą, wrogą, nienawistną . 

To jest powodem dla którego wynurzenia 
„Zagonu' godne są najzywszej uwagi. 


Il. ZAGADNIENIA - 
NARODOWOŚCIOWE. 


Echa wystąpienia posła Wojciechowskiego 


Tegoroczne debaty budzetowe w Sejmie były 
kilkakrotnie przeplatane przemówieniami i o* 
świadczeniami w sprawie ukraińskiej. W dniu 
27 stycznia tematowi temu poświęcił uwagę w 
sejmowej komisji budżetowej p. Premier gen. 
SławojeSkładkowski, który omówił stosunek 
Narodu Polskiego do mniejszości narodowych 
oraz stosunek tych mniejszości do Państwa. 

Posłowie Ukreińskiej Reprezentacji Parlamen: 
tarnej zabierali kilkakrotnie głos w dyskusji nad 
budżetem Ministerstwa Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego oraz Ministerstwa Skar 
bu. Sprawy ukraińskie były również tematem 
przemówień min. Świętosławskiego oraz posła 
Wojciechowskiego. [o ostatnie przemówienie, 
ostre w swej fonmie, skierowane było przede 
wszystkim przeciwko osobie metropolity grecko: 
katolickiego ks. Andrzeja Szeptyckiego, który— 
zdaniem mówcy — „znany jest nie od dziś ze 
swojego antypolskiego nastawienia . W ikonse= 
kwencji swych wywodów jpos. Wojciechowski 
domaga się „wprowadzenia zmian w obecnym 
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konkordacie'* „w duchu korzystnym dla polskiej 
racji stanu i dla współżycia obu społeczeństw '. 

Przemówienie pos. Wojciechowskiego rozległo 
się głośnym echem nie tylko w kuluarach Izb 
paralamentamych, lecz również w prasie ukra: 
ińskiej. W/ imieniu Ukraińskiej Reprezentacji 
Parlamentarnej pos. Cełewicz, złożył oświadczeż 
nie, zaprotestujące przeciwko fonmie i treści wyż 
stąpienia pos. Wojciechowskiego. W. oświadź 
czeniu swym jparalamentarzyści ukraińscy stwier: 
dzają, że „cały materiał faktyczny... w. przemó: 
wieniu pos. Wojciechowskiego... jest albo zgos 
ła nieprawdziwy, albo został w złośliwy sposób 
przekręcony .. Swym przemówieniem — podz 
kreślają dalej posłowie ukraińscy — pos. Woj 


- ciechowski jak najgorzej przysłużył się normali: 


zacji stosunków polskozukraińskich ". 

Lwowski dziennik ukraiński ,„Diło'* poświęca 
wystąpieniu pos. Wojciechowskiego i obronie ks. 
Metropolity Szeptyckiego szereg artykułów. 
W artykule wstępnym p. t. „Ataki na Św. Jur" 
Nr. 26) znajdujemy m. in. na wstępie charakte: 
rystykę roli, jaką odegrało duchowieństwo ko» 
ścioła greckozkatolickiego w odrodzeniu ukraiń: 
skiego nacjonalizmu. 

Wibrew przewidywaniom twórców kościoła 
Unickiego, którzy pragnęli uczynić z niego na: 
rzędzie polonizacji na Rusi, „Unią nie chciała 
kontynuować swej roli denacjonalizatora.., a odeż 
grała rolę wprost przeciwną: budziciela ukraiń: 
skiej narodowożkulturalnej świadomości w ma: 
sach "... Ę> i 

Zdaniem ,,Diła* nastroje wrogie przeciwko 
katedrze Ś. Jura podtrzymują „czynniki nie pol- 
skie” a przede wszystkim „galicyjscy caro: i pra: 
wosławni moskwofile', którzy uchodzą wśród 
Polaków za „porządnych rusinów'. 

„Ów. Jur — czytamy dalej — w oczach prze: 
«iętnego Polaka jest omal nie twierdzą ukraińż 
skiego rewolucjonizmu, centralą OUN ji arsena» 
łem bomb... A przecież — zdaniem „Diła* — 
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„nikt inny, jak właśnie Św. Jur był tym, który 
pierwszy poprowadził ostrą i — co najważniej: 
sze — pomyślną walkę z podpolem rewolucyje 
nym i z jego rozkładowymi elementami *... 

Zdaniem „,Diła'* najbardziej charakterystycze 
ną cechą Św. Jura w okresie zasiadania Andrzeja 
Szeptyckiego na stolcu metropolitalnym jest zaż 
sada nie wtrącanie się do polityki i uznawania 
w sprawach politycznych kompetencji każdora: 
zowego kierownictwa politycznego. „Niechęć 
powodzenia aktywnej polityki przychylnej dla 
polskiej strony ta ostatnia traktuje jako polity: 
kierstwo'. 

Główne tło, wystąpienia pos. Wojciechowskież 
go przeciwko metropolicie Szeptyckiemu, t. j. 
sprawa udziału 'wojska 'w święcie Jordanu, przed 
stawia się — w oświetleniu prasy ukraińskiej — 
nieco odmiennie. „,,Diło'* przytacza m. in. wyź 
jątek z oficjalnego pisma w tej sprawie, skierowa: 
nego przez metropolitę do jednego z duchownych 
greckoskatolickich, pertraktującego z władzami 
wojskowymi. 2 pisma tego, oraz wyjaśnień 
„Diła” wynika, iż w latach ubiegłych wojsko 
obchodziło święto Jordana osobno. W roku bies 
zącym obchód osobny dla żołnierzy został przez 
władze wojskowe odwołany. W; związku z pos 
wyzszym zarządzeniem, Ordynariat Metropoli: 
talny zwrócił się do władz wojskowych z prośbą 
o zwolnienie żołnierzy obrządku greckoźkatolic: 
kiego, od wszelkich obowiązków służbowych w 


przeddzień święta i na samo święto Jordana, tak, 


by mogli wziąć udział w ogólnych uroczystych 
obchodach kościelnych i przystępować do spoż 
wiedzi oraz komunii świętej. | 
Społeczóństwo ukraińskie uznało wystąpienie 
pos. Wojciechowskiego za pewnego rodzaju obra» 
zę swych uczuć nie tylko religijnych, lecz i naro: 
dowych. Odpowiedzią na to wystąpienie były 


— poza echami prasowymi — liczne manifestacje 
na cześć metropolity Szeptyckiego, zorganizowa: * 


ne przez Ukraińców we Lwowie. 








Niniejszy numer „Tygodniowego Przeglądu Prasy' ukazuje się jako ostatni. Wszystkich 
odbiorców „Przeglądu” odsyłamy do ,Gazety Polskiej", która jako naczelny organ prasowy 
OZN, podaje miarodajne oświetlenia polskiego życia politycznego. 

Przypominamy jednocześnie, że obowiązkiem organizacyjnym wszystkich członków i jedno= 
stek organizacyjnych OZN jest prenumerowanie „,Gazety Polskiej”. 


Prenumerata dla Oddziałów i członków OZN wynosi 3.75 zł. miesięcznie. Adres Redakcji 
"i Administracji: Warszawa, Szpitalna 1. Konto P. K.O. 21.253. 








Drukowane na prawach rękopisu. 








! ZTUTWEZAP WORA TOD WOETAOTC PEZET 
Druk. Współczesna, Sp. z o. o., Warszawa, Szpitalna 10. 


o OO ary O A AE PO TN SO R ZWANA z + ARONA 
też NO RAL. mol; OK DTP YCZANI PLA ONW) s YW UZ AI: 





